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ST A N I S Ł A W  LI P I  Ń S  K  L

— Służyć, to musi być oiężka rzecz moja mała?
— Taksamo mówią proszę pana wszyscy moi znajomi.
— A czy oni także służą?
— A jakże! Przeważnie przy ułanach...



A I; A R \  1
(opowiadanie jednopocznego).

Było to podczas ostatnich rozruchów an tyse­
mickich. Staliśm y, w sile jednego batalionu p ie­
choty, w  m ałem  m iasteczku Grybowie. Życie pro­
wadziliśm y wesołe i byłoby nam  zupełnie do­
brze, gdyby  nie ciągła obecność znanego ze swej 
surowości kom endanta naszego, podpułkow nika Ł. 
K w atery  mieliśmy w stodołach, oficerowie zaś 
rozlokowali się w domach pryw atnych, korzysta­
jąc  z gościnności zacnych G rybow ian. Mój ka­
pitan , m ężczyzna przystojny, ja sn y  blondyn, czło­
wiek nadzw yczaj dobry i ludzki, m ieszkał u  sę­
dziego D., k tó ry  niedawno tem u zaślubił m łodą 
i p rzysto jną żonkę.

Pew nej noc}T, a było to w lipcu, przeraźliw y 
sygnał alarm owy, budzi nas ze snu głębokiego. 
W śród przekleństw  u  głębokich ciemności ub ie­
ram y się i piorunem  z karabinam i w ręku, w y­
padam y na  plac zborny, gdzie na  koniu siedzi 
ju ż  nasz podpułkownik, w jednym  ręku trzym a­
ją c  zegarek a drugą przyśw iecając sobie zapałką. 
B adał on ze ścisłością uczonego, ^  jak im  czasie 
batalion  jego się zbierze, a za każdą upłynioną 
m inu tą  przybyw ała mu zm arszczka n a  czole. 
Było już  2 m in ty  po drugiej. H ałas, łoskot, 
k rzyki i kom endy rozlegały się pó podwórzu, 
zwykle cichem. — Czoło podpułkow nika powoli 
się rozchm urzyło, bo oto jeszcze 8 m inu t od 
alarm u nie upłynęło, a batalion już  stał, jako 
tako uporządkow any. Ju ż  m iał się p rzy  świetle 
nędznego kaganka zabrać do skontrolow ania obe­
cnych, gdy w tem  jego surowe oko spoczęło na 
naszej kom panii i — o zgrozo! — S traszna 
zm arszczka pow stała na  jego czole, bo... naszego 
kap itana — jeszcze nie było. Chwila straszliwej 
ciszy, chwila, w której się słyszy tętno  własnej 
krwi. Lecz tuż, tuż, pędzi na  koniu od s tro n y . 
ry n k u  nasz kapitan . Za sekundę ju ż  stał przy 
swojej kom panii, gotow y do zdania raportu . 
W reszcie przyszła kolej i na  nas. Podpułkow nik 
zbliża się do naszej kom panii, lecz oto nagle 
staje... i ciekawie w patruje się w naszego k ap i­
tan a  — przy  bladem  świetle kaganka zobaczył 
coś białego p rzy  jego  „Feldbinclzie“. Groźnie w pa­
tru je  się w ten  „nieprzepisowy^ przedm iot, pod­
czas gdy  oficerowie i jednoroczni z trudnością 
tłum ią w sobie śmiech, bo oto wśród „feldbindy“ 
bieleje m ały, wstążeczkam i opatrzony, elegancki, 
czepeczek pan i sędziny D . ..

W e wagonie.
Ona. Czy dużo tuneli je s t na tej linii?
On. Ależ. łaskaw a pani, tak  czy tak, jesteśm y 

sami w coupee.

WSTĘP DO BAJEK.
USTielsi-asiclsriego-

B ył wodociąg, co n igdy wody swej nie szczędził, 
B ył kanał, co się nie psuł — k ry tyk , co nie

. [zrzędził,
B ył klub, w  którym  in tryga  nigdy nie postała, 
R edakcya, co w łasne telegram y miała. 
R estaurator, co w szystko na  świeżern maśle robił, 
R eporter, co się n igdy na  kije nie pobił,

> B ył komik, co ża kuplety  n igdy  kar nie płacił, 
Donżuan nie zaczepiał.. Poeta się bogacił. 
K najpa, w której właściciel piwem nie handlował, 
B y ł szlagon, co grosz każdy skrzętnie w kabzę

[chował,
K olejarz, co la t dziesięciu n a  aw ans nie czekał, 
Adwokat, co n ie łgał. A ptekarz nie narzekał. 
Żydek, co na procenty  n igdy  nie pożyczał.
I  pan  co swego sługę, ja k  żyje, nie skrzyczał. 
B yła prim adonna la t dw udziestu pięciu,
S ztubak myślał o książce. B ona o dziecięciu.
Nie chcę się o to spierać, wszystko to  być może 
Jednakżei ja  to — m iędzy bajki włożę,

Gąsior.

DLACZEGO?
Żona blada — jam  chory,
A m baras gotow y:
Bo j a  miewam hum ory 
Ona ciągle ból głowy!

Że ja  kwękam, nie dziwo...
Sześćdziesiątka minęła
Ale ona? ja k  żywo
Nie wiem skąd ten  ból wzięła?

Rok dwudziesty i chora...
To m igrena — to nerwy,
Albo wzywaj doktora,
Lub ci stęka bez przerw y! 1

D októr — nic w tern dziwnego,
Boć chorować się - zdarzy...
Tylko nie wiem  dlaczego ? .
Ciągle na  m nie się sk a rż y ....

Adamko.

P r z e d  p o je d y n k ie m .

— P a ń s k i, przeciwnik żąda, aby spotkanie 
nastąpiło  ju tro . Broń pistolety. S trzał z odległości 
p iętnastu  kroków.

— Owszem, zgadzam  się na p iętnaście kro­
ków, ale na  szpady!

D W U Z N A C Z N IK .
— W iesz co, Psztycki nazw ał mię tfąbą!
— I  cóż ty  na  to?
— Powiedziałem  mu bardzo ostro — mój 

panie, tylko beą dwuznaczników!..,
— Jak to ?
— Bo w szak trąb a  je s t także instrum ent!

O tw arta JVIania.
Mama (do Mani). M aniusiu, idź do sklepu 

i przynieś funt  cukru.
Gość. Jak to , M aniusia sam a pójdzie po cu­

k ier?  A nie zgubisz ty  pieniążków, aniołku?
Mania. O nie, proszę pana. M ama nie m a 

pieniędzy, my w szystko bierzem y n a  krydę!

P o r ó w n a n ia .
Miłość młodzieńcza, to — szampan.
Miłość dojrzała, to pasztet.
Miłość starego, to —  ostryga.
W szystkie jed n ak  m ają to wspólne, że dyablo 

kósztują,

„HiSTORYA GUZIKA OD MUNDURU"
czylń

„Tajemnice pensyoąatu Ł^ukułeK"
napisał

Konstanty Krumłowski.

II. W klasztorze.
Podróż i instalacya ic klasztorze. — liejlelcsye bohaterki i gu­
zik . — Dzioonki klasztorne. — Ja k  to milo wieczór bywa. — 
Siostra Cyrjaka, oblubienica czysta. — Dyabel w klasztorze. — 

Sen niewiniątek.

K iedy się Cesia znalazła w wagonie 
Ulokowawszy k ilka zaw iniątek , - .
R ozpięła nieco staniczek na  łonie 
I  usunęła się w ciem niejszy kątek.
Choć zm ierzch zapada — m y możemy wdzięki 
Śledzić bezkarnie bez wiedzy panienki —
Cesia isto tn ie w yglądała ładnie,
Cera — jak  róże, ciem ne żywe oczki,
W  których dyablików tysiąc siedzi na dnie, 
Czoło w festony ubiera ją  loczki 
Buzia — ja k  pereł sznur opraw ny w rubin, 
Słowem — dziew czyna — zbłąkany cherubin. 
W ygodnie plecy w sparłszy o poduszki,

T ak  jak  w podróży — bez żenady wszelkiej 
W  ajour pończoszkach pokazała nóżki,
Z których opadły małe pantofelki — 
Podziwiać m ożna zgrabną stopę w ąską 
I  śnieżne hafty  nad czarną podwiązką. 
N ieprzerw anego odpoczynku pewna,
J a k  ta, o której krążą wieści piewcze,
Jako  w legendzie uśpiona królewna.
T ak  spoczywało w pół uśpione dziewczę. 
G łówka p rzeg ięta  rozkosznie na  rączki,
P ierś —- białej róży dwa bliźniacze pączki...

Niech m oralL to! cnotliw y a srogi 
Bladej tw ej tw arzy rum ieniec nie pali,
Że j a  tak  chętnie opisuję nogi
Ł adnej kobietki — piersi — i tam  dalej,
Bo uzm ysłowić tylko w niej potrafię 
N ajm ilszą m oją: „Muzę — Pornografię!

Gdy pociąg stanął n a  najbliższej stacyi 
Cesia się nagle przebudziła z drzemki, 
W estchnęła cicho, jak b y  w rezygnacyi 
I  rozw iązała w sznurówce tasiemki.
A potem  rzekła: „Czemuż cię tu  nie ma?"  
Jedno  w estchnienie — a całe poem a! 
W spom niała sobie owe dziwne dreszcze,
G dy ro tm istrz g ładząc jej jedw abne sploty, 
D otknął jej szyjki — czasem niżej jeszcze, 
N iby niechcący — niby to z pieszczoty. 
M ama zazwyczaj gniew ała się o to

I  nieraz k lapsa wycięła panience.
T ak  to cierpienie idzie za pieszczotą,
Rozkosz i boleść n ieraz łączą ręce.
Cesia w spom niała dzieciństw a wypadki, 
Żywo, jakgdyby  dziś pa trzy ła  na  nie, 
W spom niała także, ja k  bez w iedzy m atki 
B rała  z rotm istrzem  czułe pożegnanie. 
R otm istrz potrzebę nauk  praw ić zacznie — 
Cesię w zruszyła reprym enda czuła,
A nożyczkam i tym czasem  nieznacznie 
Jed en  m u guzik z m unduru odpruła!
T eraz kontenta, bo nic n ie wie mama,
Bo nie zdradziła sekretu  przed nikim,
W ięc chociaż jedzie  — lecz jedzie n ie sama, 
A le z kochanka urw anym  guzikiem  !

Znam  klasztor pew ien posępny i wielki — 
Setki la t  stoją obdrapane m ury,
N a  dachu chude gnieżdżą się wróbelki 
W  piw nicach zato bardzo tłuste  szczury, .
Co w yjadają zapasów  ostatek 
C zystych siostrzyczek i pękatych m atek!
„A cóź je s t w środku?" — C zytelniku spytasz 
Sala jad a ln a  gwoli celom ciała,
Obok niej biegnie obszerny kory tarz 
I  jeszcze jed n a  ubikacya mała,
Do której chodzą niekiedy panienki 
G dy je s t żołądek zdrow y „Bogu dzięk i!11 
W skazano Cesi ubikacye owe,
Wskazano^ kędy m ały  kluczyk wisi,



Nr. 5. ,B  O C I A N “

R ó ż n ic a .
— Jak a  je s t różnica m iędzy redaktorem  a mę­

żem?
— Ta, że redaktor zna zawsze wszystkich 

swoich współpracowników, a mąż nie.

W BUDUARZE.
_— Emmo! Codziennie coś nowego w y j a ­

w iasz ... zupełnie tak, ja k  E s t e r h a z y . . .
— Ale mnie jeszcze żadnego f a ł s z e r s t w a  
udowodniono i

K o n s t a n t y  K ru m ło w sk i .

Duet kupletowy  
IMIajzla i IBajzla.

2 wodewilu „ P i ę k n y  R i g o “ zamówionego przez teatr 
„Wodewil1* w Warszawie.

1.
Razem: W  w ęgierskim  zakam arku ,

0  k tó rym  zginął słuch 
T ysiące  sp raw  na  karku  
M a urzędników  dwóch —

Bajzel: Choć każdy  m a pretensyę 
Do życia dali-B óg...

Majzel: Z a  skrom ne na  to pensye
1 z d ługu brn ie  się w dług!

Bajzel: W  noc — o aw ansie m arzy ,
P ra c u je  w dzień ja k  koń 

Majzel: Żyd b ierze m u pół gaży ,
P o d a tk i — drugie pół!

Razem: Is to ta  ta  szczęśliwa,
K tóżby to odgadł, k tóż?
N a 'W ęgrzech się nazyw a 
Spraw iedliw ości s tróż!...

2.
Że dum a u M adziara 
D osięga szczy tu  gór,
Ju ż  stw ierdza  sp raw a S tara  -
0  M orskie Oko spór!
T rzy  chałup — trochę wody
1 k ilk a  nagich  sk a ł —
Ju ż  w ażne są  powody- 
B y  W ęg ie r proces miał!
S ąd  badał i rozjem ca 
Ten spór od A  do Z.
W puścili w reszcie niemca 
I  zgoda b y ła  w net!
N aw arzyć  sobie p iw a 
P orobić trochę hec —
To w W ęgrzech  się nazyw a 
W łasności swojej s trzedz!

3.
K to  w ejść w m ałżeńskie śluby 
Szczególny zd rad za  w stręt,
N a W ę g ry  niech d la  próby 
P rzy jeżd ża  saperment!
N ie trzeb a  Sakram entu ,
Bo u nas wolny duch —  
P ap ie ru , a tram en tu  
I  jak ich ś  św iadków  dwóch!
W  socyalnej myśl k ry ty k i, 
M ałżeństw o poszło w  kąt,
Że potem  b rak  m etryki,
N ic nie w ynika ztąd!
Id ea  ta  szczęśliwa,
Szczęśliw a, bądź co bądź,
N a W ęgrzech  się nazyw a —  
Ślub W Siedm iogrodzie w ziąć!...

4.
A  gdy Słowianom  chcieli 
Rodzim y zabrać k ą t,
N a g w a łt obyw ateli 
K reow ać m usiał rząd .
W zro s t ludu się uzyska 
P rz e z  hała tow ą b rać —
Im iona i nazw iska 
W ęgiersk ie  żydom dać!
P ipesy  i B adery ,
M argulies, T illes, Kosz,
T o dziś ju ż  W ęg ie r szczery : 
Felcete, Marmarósz!
H a ła s tra  ta  parszyw a 
Fin Gross Wardein —  a j ! w a j ! 
To w W ęgrzech  się nazyw a 
M a d y a r y z o w a ć  k r a j !

Ofiara fikania  %oninego.
F ik a  m am a dobrodzika
W ięc sam ta tu ś-n i ańezy smyka.
Choć m u w nodze... w ińcik strzyka. 

B iedny! Przyznać to musiemy — 
Ciska klątwy, anatem y —
I  — nie g rając — bierze szlemy.

Gabryelska, Krzysztofory Kraków , — sprzedaje 
po tysiąc koron wal. a. fortepiany z  mechaniką an­
gielską, najznakomitszej iv Austryi fabryki: Petrof.

Straszne widzenie
( b a l l a d a  S t r a d o m s k a ) .

Piękn ie spała M ałka m ała
W  „echt" kaczowy puch,

W tern się w chm urę robi dżure 
Idże dżyki duch !

M ałka głucha z noskiem dmucha 
Je j gdzieś śpiewa chór

W idzi Moszka, czosnku troszka 
I  zielony bór.

Duch sze szmeje, jak  złodżeje,
Co ukradli już  —

Z okiem błyska, piorun cziska,
Aż się zrobiał kurz!

On ju ż  dyszy — M ałka słyszy,
W  pierś jej um arł dech,

Trzęsie sobie, ja k  w chorobie 
Jeden  pies, co zdechł.

W ięc zapłacze, jak  sm arkacze 
Obudził się Srul.

W ziął zapałkę — kopnął Małkę.
Potrzebow ała mi pęknąć struna.

Grojseszyk.

B O N  M O T .
N a pewnem pryw atnem  zebraniu  tow arzyskiem  

u pp. X . w  K rakow ie , baw iło się grono młodych osób 
w  g rę , k tó ra  się zasadzała  na  daw aniu fantów , za 
k tó re  później w ykupujący m usiał coś zadeklam ow ać, 
zaśpiew ać, powiedzieć coś dowcipnego itp.

P a n n a  X ., có rka  gospodarza, w ykupuje swój fant. 
U radzono, aby pow iedziała 9  w yrazów  m ającycli sens, 
a  zaczynających się od lite ry  K.

P a n n a  mówi z a te m : K aro lina  K ułakow ska, kró low a 
k rak o w sk a  k a z a ła  K arolow i kow alow i karego  konia 
kuć...

B raw o — w ołają  w szyscy —  dobrze!
W tem  w sta je  p. W . i rzecze:
—  To jeszcze  nic proszę państw a , j a  w am  powiem 

więcej na  tę  lite rę ...
— N ie możebne — w ołają  w szyscy, aby m iało sens...
— Owszem, odzyw a się p . W .:  K iedy kow al ko- 

w alce kow alę ta  k u je , kow alka  kow alow i kow adłem  
kieru je . .

T ajny kory tarz i te  drzwi dębowe,
Ghzie to  przychodzą z w izytacyą m nisi — 
^ a k  pokazawszy insty tucyę świętą,
AVnet do sypialni wspólnej ją  wepchnięto. 
Ładny był w idok — niektóre panienki 
Stały p rzy  łóżkach w podw ójnym  szeregu; 
Tu widać nóżkę — tu  kaw ałek ręki 
Okryte w białej pościeli ja k  śniegu.

^ d y  Cesia weszła nagle w drzwi wepchnięta, 
-Krzyk niem ożliwy zrobiły dziewczęta:

• patrzcie! patrzcie! koleżanka nowa!" 
K rzyknęła pierw sza. --• Ja k a  ona tłu sta ! 
szeroka w krzyżach. — Patrzcie jak a  głowa, 
Kogi ja k  belki. — J a k  nam iętne u s ta !u

Cesia odrzekła z uniżonym  g ies tem : 
„Przepraszam  bardzo, że ja  taka jestem . 
Ułagodziło to dziew cząt języki,
Zauważono, że ub rana schludnie —
In n a  podniosła w brew  reszty k ry ty k i:
Że n a  klasztornym  wikcie „da Bóg" schudnie, 
„Że nogi grube !u — Mój ty  Boże drogi 
Ksiądz katecheta  lubi takie nogi.
Cesia powoli zdjęła swe sukienki.
B łysły  ram iona klasycznego kształtu 
I  z garderoby coraz nowe wdzięki 
Się w yłaniały — takie, że aż g w a łtu ! 
Nakoniec jeszcze poczekajm y troszki 
U jrzym y łydkę z jedw abnej pończoszki. 
P rezentow ała się dziew czyna chwacko,
A ni za tłu sta , ani nazb y t chuda,
W  sam raz jak  trzeba — śliczne żywe cacko, 
S ilna ja k  dragon — piękna jak  ułuda.

Siostra C yryaka służebnica Pana
Zawsze przed spaniem  (jak się wyżej rzekło)
Szukała z świecą skrytego szatana,
K tóry  na  ziem i zw ykł je s t czynić piekło. 
C yryaka pa trzy  — czy upiór, czy dusza? 
Dość, że pod kołdrą Cesi coś się rusza — 
W ięc słusznym  gniewem  srodze oburzona 
Podniosła kołdrę krzycząc: „W idzę dyabła! 
Ju ż  go poznałam  — poznałam  z o g o n a !“ 
Kzekłszy to zbladła i bardzo osłabła,
B yłaby pew nie zem dlała — że ledwie

Chwiała się siostra n a  strony obiedwie! 
M niem any dyabeł odezwał się kwikiem 
I  w głąb pod kołdrę ogonek swój wciska 
Nie chcąc widocznie tłóm aczeń przed nikiem  
Powszechny zwyczaj każdego dyabliska — 
Dopiero w rzasła panienka n iektóra:
„To nie je s t dyabeł! — A  pfe!... gońcież szczura!"

P anny  z odwagą — w prost godną S partanek  
Nieczyste zwierzę solidarnie gonią,
Aż na kory tarz — a stam tąd na  ganek,
Gdzieby zduszony został ludzką dłonią,
Lecz się schroniło zw ierzątko ścigane,
Do Przeoryszy i wlazło za ścianę!
T u  przerw ać muszę powieści mej w ątek  — 
Proszę się w szystkich spraw iać ja k  najciszej,
Nie przeryw ajcie snu tych  niew iniątek,
N iech w yobraźnia zm ysły ich kołysze,
A  jeśli Państw o chcecie być domyślni 
W iedzcie, że im  się coś dobrego przyśni!...

III. Guzik Rotmistrza.
Straszne odkrycie Rotmistrza i nadliczbowa dziurka. — Wy- 
klad  o utrzym ywaniu porządku w garderobie w połączeniu 
z  demonstracyami. — Tajemniczy bilet. — Nocny poseł bez 
butów, — Bezsenność dziedziczki, Ksiądz Proboszcz i  Rot­
mistrz. — Nocna lektura, jako  środek przeciw zdenerwowa­
niu. — Oszczędności wdowca. — Pokojówka i pani, czyli 

wierność i  guzik. — Awans forysica.]



T r e s o w a n y  słoi)
i czterech, małoletnich cyrkowców.

Historya bez słów w 11-stu obrazach.



Nasi krytycy.
t Pierwszy krytyk': Czy kolega idzie dziś wie­

czór do tea tru  na p r e m i e r ę ?
Drugi krytyk. Żałuję mocno. Nie m am czasu. 

N a  d z i e w i ą t ą  w i e c z ó r  już  muszę przygoto­
wać sprawozdanie z tej prem iery.

Fraszka.

W zruszona jakiem ś pięknem  o niebie kazaniem , 
K rzyknęłą pani M ary a: „My się tam  dostan iem !“ 
A je j zięć usłyszawszy, co teściowa rzekła — 
Szepnął: — „ Ja  wobec tego wolę pójść do p iek ła !“

W h ote lu  na p ro w in cy i.
— Mówiliście mi, że będę m iał pokój z w i­

dokiem n a  drzew a i kw iaty, a ja  tu  tym czasem  
nic nie widzę, oprócz brudnej kam ien icy !...

Tak je s t proszę Jaśn ie  P ana, ale w tej 
kamienicy je s t w łaśnie skład drzew a i fabryka 
sztucznych kw iatów ...

Z kasam i.
(Autentyczne).

Godzina 9-ta wieczór. W cymbrze straszliwy za­
duch. Narukowało mnóstwo rekrutów. Pan kaprol 
trzymający  ̂ tej nocy cytnbr-wache okrutnie śpiący, 
każe się więc rekrutom kłaść spać, a składając również 
i swoją sfatygowaną postać na łóżku, zapowiada re­
krutom, aby był spokój, aby żaden i pary z gęby nie 
wypuścił, a przypadkiem go nie zbudził, bo zrobiłby 
sakramencki rajwach! Następnie nakrywa się z głową 
delcą i zasypia. Wtem wchodzi kapitan, a nie za­
stawszy wszystkiego w porządku, poczyna krzyczeć, 
masować, besztać. ' Jeden z rekrutów pamiętny na
eJ c pana kaprala, zbliża się do kapitana, salutuje 

mu i mówi: . '
—- Prose pana kapitana nie wyprawiać krzyków, 

oo pan kaprol śpią, a jakby się zbudzili, toby pan 
kapitan mieli sakramencki rajwach!...

S ar<!>

Szczyt D on  Juan eryi.
— Czy mogę pani służyć parasolem ?
— Ależ — przecie deszcz nie pada?
— To też nie potrzebujem y go wcale otwierać!...

P o d czas  lel^cyi geografii
(na pensyi — autentyczne).

— Co to je s t panno A nno las dzie-wiczy?
— Las dziew iczy. . .  las dziewiczy . . .  proszę 

pana p ro fe so ra ... jestto  taki l a s . . .  g d z i e . . .  
gdzie jeszcze zapew ne . .. zapew ne (podpowia­
dają) ręka ludzka nie p o s ta ła !

P r z e d  s z u b ie n ic ą .
Delinkwent (dzwoniąc zębami): Oj! Oj! Okro­

pnie się boj ę! . . .
Kat. N ic się pan  nie b ó j! To w szystko rzecz 

przyzw yczajenia! Za drugim  razem  pójdzie panu 
Już ja k  chleb z m asłem ...

Z palestry.
Pew ien adw okat m iał raz bronić dwóch rze- 

zimieszków, z k tórych jeden  kradł w  nocy a drugi 
we dnie. Obronę swoją zaś w ten  ułożył sposób: 

. 5) P an  p rokurato r uznał za okoliczność obcią­
żającą u  pierwszego mego k lien ta  ten  fakt, że 
krad ł w  nocy, korzystając ze snu porządnych 
obyw ateli  ̂a  u drugiego, że zuchwale kradł we 
dnie, drwiąó sobie z czujności organów bezpie­
czeństwa. Z apy tu ję  tedy pana  prokurato ra: kie­
dyż w łaściw ie m ;eli ci ludzie kraść ?“ ...

Jfra/^owiac^et^ cjy-ja.
Za co nas krziczą goje 
K iedy żidki w  krótkim  casie 
Porzucili w iarę swoje 
C igar palą już  w szabasie!

Schon aus — knobeł i cibula, 
Postępow e m am y casy,
Żid ze szikiem teraz hula 

. T refne naw et je  kiełbasy!

W  katolycki karnaw ale 
Tańczym  m azur z krakowiakiem,
Z szikiem robim Purim -bale 

'  My h i f  naprzód a n ;e rakiem !

Nasze p an n y  smaczne kąski 
A nadęte, jak  indyki —
Noszą gorset i podwiązki,
K iedy idą na pikniki!

Olesz wielki je s t zuchwalca 
Z Salczem razem  m acht podriges,
Z laskonoge springen  walca 
L ubi un  ja k  m ak ag ig es!

Jem y, pijem  n a  osłodę 
N uent z m igdał nadżew any — 
H ering, kigiel, sode-wodę,
Bo dzisz, zidki wielkie pany!

Adamko.

Z e s z tu b y .
Nauczyciel (pokazując n a  tablicy  i). Znasz tę 

literę K ociubski?
Kociubski. Tak, proszę pana, z w idzenia to 

j ą  znam, ale nie wiem jak  się nazywa.

Pew na wdowa, k tó ra  nad grobem  świeżo po­
chowanego m ałżonka morze łez w ylała, poham o­
w ała wreszcie swoją boleść te mi słowy; „Jednę 
pociechę mam — przynajm niej wiem, gdzie teraz 
noce spędza“...

Sm aczny *onet.
Twój uśmiech luba, to  paszteciki,
To po wódeczce przekąska,
A cała jesteś — jak  młoda gąską, *
Co nie zna życia papryki.

Twe piersi luba, jak  dwie pulardy,
Co lekko dane w auszpiku,
Buzia, jakoby  porcya befsztyku,
G dy jes t soczysty, nie twardy!

Twój biust o luba, jak  legumina,
J a k  krem , ub ity  w śmietanie 
Gdy gó biszkopcik pulchny ugina!

Rozkoszną jesteś n iby  śniadanie 
Skropione lam pką dobrego w ina 
W  ustronnej „chłodnej altanie!"

Adamko.

i T

W  D Z IE C IN N Y M  P O K O JU .

Matka. No, S tasiu — pocałujże tw oją nową 
g u w ern an tk ę!

5-tetni Staś. Nima głupich mamo, żebym  znowu 
dostał tak  w gębe ja k  tatko  w cio laj? ...

Z moralności.

— Dlaczego żony bliźniego nie m ożna po­
żądać a służebnicy jego nie wolno pragnąć.

— Bo łatw iej je s t zaspokoić żądanie — ani­
żeli pragnienie.

T a k ie  ż ą d a n ie .
— S łuchaj, kup odemnie ten  kufer.
— A mnie on na  c.o?
— No, będziesz sobie do niego chował g a r­

derobę. . .
— A cóż tj^ chcesz, żebym ja  nago po ulicy 

chodził ?

" \ A 7 ~ s a d z i e .o
— Przyznaj się oskarżony, kto ci pom agał 

przy dokonaniu tej kradzieży?
— Mąż mojej żony — proszę prześw ietnego 

try b u n a łu ...

Cztery działania.
Uczucie moje było u szczytu,
P ragnien iu  stało się zadość —
Chwilka, a ręką sięgnę błękitu  
W esele mieć będę i radość!
Żadnej a żadnej n i e ' ma  przeszkody 
Pójdziem  już  odtąd dłoń w dłoni,
Ślubem się złączym  — w yprawim  gody _ 
W śród kwiatów żyć będziem woni —
T ak mówię do n ie j : Moje kochanie,

T o  d o d a w a n i e !

Bóg błogosławił szczęśliwej parze 
Snać łaskę m iała u  Niego,
I  przez bociany zasyłał w darze —
Co rok — to chłopca nowego!
Zryw am  się n ieraz z poduszek w nocy, 
B iegnę do mego syneczka,
Czy mu nie trzeba... pieluch... pomocy,
Czy może próżna flaszeczka?

1 1 mówię żonie na  pocieszenie
T o  j e s t  m n o ż e n i e !

Różnie się plecie tu  na  tym  świecie 
Los ludziom figle wciąż płata,
Dziś więc pow tarzam : „nie w ierz kobiecie, 
Choćbyś z n ią  setne żył la ta !“
Choć byłbym  przysiągł, że mnie kochała 
I  żem jej serca by ł panem,
R az przecie moja najdroższa m ała 
W  św iat drapła i to... z ułanem !
W ten  sposób mam i trzecie działanie 

O d e j  m o  w a n  i e!

Pensyjka skrom na nie w ystarczała 
N a opędzenie jej zbytków,
Ale ja  pewny, że mnie kochała 
Wciąż pożyczałem u żydków!
P rocenta rosły, a ona jeszcze 
W ciąż nowe spraw iała szm atki —
Dziś wierzyciele, kruki złowieszcze 
W  sekw estr mi wzięli m a n a tk i!
I. dyabli wzięli calutkie mienie

T  o j u ż  d z i e l e n i e !
Adamko.

P rz ed  tea trem
po przedstawieniu jednoaktówki G. Zapolskiej p. t. 

„ Dziewiczy Wieczór“.

— Ty, nie wiesz ty  dlaczego Zapolska z a ty ­
tu łow ała tę jednoaktów kę „Dziewiczy W ieczór ?“

~  Hm, bo j a  w iem ... chyba dlatego, że na 
trzynaście w ystępujących w niej panien, tylko 
trzy  m ałoletnie są dziew icam i...

— No, a innych  dziesięć?
— Dawno o tern zapom niały, jeżeli wogóle 

nimi kiedykolwiek b y ły !...

Szyld w Rzeszow ie
(autentyczne).

Tutaj zęby, rw ą brody, golą ospę, szcze­
pią odciski, niszczą krew, puszczają leki, w y­
pożyczają kobiety, fryzują paznokcie, obcinają 
głow y i t. p.



— Bonjour — G-rizdikott

— Chciałem ci moje dzie­
cko zostawić coś n a  pa­
miątkę, ale widzę, że nie 
zabrałem  ze sobą, pienię­
dzy. .

— Nic nie szkodzi — to 
wujcio da drugim razem!

— Nie ma to jak  być urzędnikiem kolei. D ają na m undur, 
dają na  czapkę — żeby dali jeszcze i na buty — toby człowiek 
przynajm niej ooso nie chodził.



&

— O podły świecię! Kar­
nawał minął i moich córek 
nikt nie wziął! Co prawda 
posagu za mmi nie dawa­
łem, ale zato za cnotę rę­
czyłem honorem!

Sjc
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— Że też moja żona nie 
może się nigdy odzwyczaić 
od tych przeklętych robót 
szydełkowych! .

&

w *

&

❖

❖
*

&

— Nie czekaj na mnie z ko- 
?dvby mnie do dziesiątej

— Bądź spokojny — już ja 
cię o 9-tej za kołnierz z knajpy 
wyciągnę.

£

e r .  Nie wiesz ty przypadkiem, co to są 
za jedni ci idyoci?

— A, to widzisz tacy sami ludzie, jak 
ja  i ty...

— No to jego szczęście, bo ja  myśla­
łem, że on mi jakie grubijaństwo powie­
dział...

*
&

— Jakto? powiadasz, że mnie 
kochasz, a wychodzisz za mąż 
i to jeszcze za mego ojca?

— No widzisz — przecie star­
szych pnszcza się zawsze na­
przód...

i ł

— Pani, ja już nie mogę...
— W  takim razie zrywam z panem 

na zawsze!

A



P r z y  te le fo n ie .
— S zm il!. ..
— I  b i n . . .  w u sy dues ? . . .
— K im  schojn a grosses G -eschaft...
— M it a goj?
— J o . . .  kim sc h o jn ! ...
— A g i t ! . . .  ^

Bajeczka.

W  mieście X . żył poczciwy, pobożny W aluś. 
W szyscy go tak  nazywali, gdyż był bardzo po­
bożnym. Miał jed n ak  bardzo złych rodziców; — 
ojciec był zawsze p ijany, a m atka klęła. Pewnego 
dnia wszyscy tro je  szli ulicą; — w tem  spadła 
z dachu cegła i biednego, pobożnego W alusia z a ­
b iła  —na śmierć zabiła. Z lirodzice, tym  strasznym  
w ypadkiem  poruszeni, zupełnie się zmienili. Odtąd 
m atka ciągle p ije — a ojciec klnie.

j \ o  wy prezes.
Po m alarzu malarz,
Po m istrzu  — kawalarz.

„KoW 1 co swoje życie z truciem ledwie ła ta  
Prezesem po Kossaku wybrało Fałatu ,
Kossak był to mistrz dzielny, Polak z  krwi i kości, 
Fałat malarz nadworny Jego Pruskiej Mości. 
Innych różnic nie szukam, bo i ta wystarczy 
Ka dowód, że się „Koła“ ima mc kpi starczy, 
i r  każdym razie ju ż  wzbudza wielkie podejrzenie 
Wyraźny jego objaw: mózgu rozmiękczenie.

m
— J a k  się nazyw a syn Ju liusza K ossaka?
— A dalbertus von Kossak...

Krakowski blamaż.
Sm uci się p an  Friedlein, że go order m inął 
Lecz z tego się cieszy, że mu sp ry t nie zginął. 
Nie dali? — dać m ogą — toć to je s t rzecz p rosta  
B yle był łaskaw y jaśn ie  p an  starosta.
A więc dziesięć reńskich z kieszeni dobyw a 
I  naród na  ucztę rządow ą zwoływa.
Potem , gdy  kurażu zachłepce z butelki 
W oła: pan  starosta aj, aj, jak i w ielki!

Mój panie Friedleinie, niech się p an  n ie szasta, 
Bo pam iętaj o tern, żeś prezydent m iasta —
Za tw ych poprzedników  nigdy tak  nie było 
B y order s tarosty  miasto obchodziło.
Jeśli chcesz się lizać, radzim  jegom ości,
Z autonomicznej zrezygnuj godności,
Jak o  człek p ryw atny  całuj gdzieó się zdarzy 
S tarostów  po tw arzy, albo nie po tw a rz y !

R o z m o w a  p o lity c z n a .
A. Powiedz mi, co H iszpania w in n a  S tanom  

Zjednoczonym?
B. Kubę.
A . A  co żądają S tany  jako  procen t?
B. F ilip iny.
A. J a k  się to nazyw a, jeśli ktoś w yzyskuje 

kiepskie położenie drugiego, aby wym usić ogro­
m ny procent?

B. To są warunki- pokoju.
A . Dobrze. Zdradzasz niezw ykły spryt.

IRecepta.

W eź kilo głupoty, kilo ciężkiego dowcipu, 
l i tr  oleju rycynow ego i trochę sieczk i; wymie­
szaj to wszystko z konopiam i a otrzym asz z tego 
trzy  szpalty  „U wag pesym isty" p. K onopińskiego 
z „Nowej R eform y5.

S i ł a  p r z y z w y c z a j e n i a .
— Zegarm istrz błogosławiąc swej córce i jej 

narzeczonem u:
— Oddaję ją  panu z czternastoletn ią gw a- 

rancyą i dw ukrotną bezpłatną reperacyą w ra ­
zie gdyby szła za prędko lub się spaźniała .r.. 
(spostrzegając sięj a bodaj m nie dyabli w z ię li!.

P E C H .
A u te n ty c zn a , z  n ieda lek ie j p r z e s z ło ś c i  o p o w ie ść .

Zawsze tęsknim y za innem  szczęściem, a nie 
za tem , k tóre posiadamy.

Miłość je s t w praw dzie ślepą, ale zakochani 
bardzo dobrze widzą.

Pow ażne je s t życie, wesołą je s t sztuka. Ale 
ponieważ w dzisiejszych czasach życie je s t sztuką, 
przeto i życie je s t wesołe.

Uczciwość trw a najdłużej — g łupo ta  jeszcze 
dłużej.

Z ło ś l iw y .
— J a k  się pan  bawił wczoraj w tea trze?
— O, w spaniale! — w a n t r a k t a c h .

Autentyczny list.
.V •;

Od jednej z naszych Prennmeratorek z X. otrzy­
maliśmy następujący list:

Szanowny Panie Redaktorze:
„Udaję się do Szanownego Pana z uprzejmem za­

pytaniem, czyby Pan w swojem Szanownem piśmie nie 
mógł zużytkować moich własnych, bardzo ciekawych 
przygód, w których pewna znana w lcraju i wysoko 
położona osobistość gra wybitną rolę. Z mej strony 
kładę za warunek, aby ani miejsce działania ani na­
zwisko w piśmie nie były wymienionemi, gdyż mój 
mąż jest bardzo zazdrosnym. Licząc na dyskrecyę, 
kreślę się etc. etc. “

W odpowiedzi donosimy zatem, co następuje: 
„Łaskawa Pani! Może Pani zupełnie spokojnie 

swoje przygody nam przysłać! Naturalną rzeczą jest, 
że jak najściślejszą dyskrecyę zachowamy, chociaż 
z drugiej strony nie pojmujemy, jak mąż Pani może 
być w takim wypadku zazdrosnym? Jeżeli— jak Pani 
powiada — icysoko położona osobistość gra w tym 
wypadku rolę, to Pani małżonek powinien się tem czuć 
wywyższonym, a nie być zazdrosnym. Powiedz to Pani 
sw'emu małżonkowi — w każdym jednak razie w'spół- 
pracownictwo chętnie przyjmujemy.

Bedakcya „Bociana".

P O  R A N D C E .

On (całując ją  w rękę). Czy mogę ju tro  ta ­
kże P an i czas w ypełnić?

Ona. Jeś li panu  m ateryi nie zabraknie, to 
proszę, z przyjem nością...

Pan Julian, człek z kośćmi poczciwy, . miał jedną, 
jedyną wadę: za grosz naw-et nie posiadał, woli wła­
snej. Gdy znajdował się w towarzystwie Igreka, wola 
Igreka była jego wolą, gdy spotkał się z Iksem, Iks 
rządził nim przez chwilę, jak sam chciał, gdy siedział 
w' domu (czytaj: pod pantoflem) kierownikiem jego 
czynów' była pani Julianowa, a co gorzej, chwilami 
jej matka itd. itd.

Ten brak woli w umyśle i w krokach pana Juliana 
czynił go — bez najmniejszej z jego strony, jak twier­
dził chęci — gorącym zwolennikiem... śniadanek. Gdy 
wpadł na mieście, a zdarzało się to dość często, 
w szpony wesołych przyjaciół, lub kolegów, przepadał 
z kretesem; napróżno wtedy oczekiwano go w domu 
z obiadem lub herbatą, napróżno trzymano, ku wielkiej 
irytacyi kucharki, do późnej nocy na ogniu pieczyste 
i zupę, napróżno spoglądano co chwila na zegar... 
w takich razach bowiem pan Julian wracał zazwyczaj 
do domu w' godzinie, więcej odpowiadającej porze... 
śniadaniowej.

— Wybacz, Kociu! — wrołał wtedy z tremą w gło­
sie — wybacz, jam nie winien; wiesz, jakie mam 
miękkie serce, jak odmówić czyjejś prośbie mi trudno! 
wciągnęli mnie, prosili, błagali, nie puszczali.

Matka pani Julianowej przeniosła się do wieczności. 
Płakał złamany boleścią zięć, wraz z żoną, stoso- 
wnie do jej woli, płakał pan Julian.

—  Mężu! — wyrzekła uroczyście pani Julianowa — 
śpiesz zająć się formalnościami nieodzowmemi w' tym 
razie. Udaj się w tym celu do najbliższego zakładu 
pogrzebowego, by zaś nie spotkał cię po drodze jaki 
niegodziwy przyjaciel, zaraz z przed bramy weź do­
rożkę. Ja  czekam cię u sw;ej przyjaciółki, Heleny, gdzie 
naw-et i nocowrać będziemy; mają fak obszerne miesz­
kanie z dwmma wejściami, że nie zrobimy im najmniej­
szej subjekcyi. Przychodź prędko!

Było już dobrze po' północy, gdy chwiejnymi kroki, 
z kapeluszem przekrzywionym na bakier, wtoczył się. 
pan Julian do pokoju, zajętego chwilowo przez jego 
połowicę.

— Mężu! mężu! — zawołała ta z wyrzutem, ła­
miąc ręce — co ty wyrabiasz? Prosiłam cię, abyś wziął 
dorożkę, a ty?... spotkałeś się z kimciś i, zamiast 
spieszyć do zakładu pogrzebowego, ty...

:— Żonusiu! — zawołał ze zwykłą tremą w' głosie 
pan Julian — ja  się właśnie zabawiłem tak w tym 
zakładzie...

— Co? kpisz ze mnie!
— Przysięgam, że nie; to już mój pech... cóż 

robić.
Jakże to było?

— A no, wpadam do pierwszego spotkanego po 
drodze pogrzebowego zakładu, a tam, wyobraź sobie, 
kupa osób, stół zastawiony jadłem i napitkiem, wzno­
szą zdrowia, - a że spotkałem w zebranej gromadce 
paru swych znajomych...

— Co ty pleciesz! biba w zakładzie pogrzebowym?
— Czekajże cierpliwie, tu właśnie w całej, pełni 

okazuje się mój nieszczęsny pech: trafiłem na dzień 
poświęcenia nowootworzonego zakładu, kiedy następuje 
zawsze poczęstunek dla znajomych, przyjaciół, intere­
sowanych, przyszłej klienteli i t. d. Powiadam ci, od 
godziny 2 w' południe siedzieliśmy do...

— A załatwiłeś przynajmniej wszystko?
— Nie! bo właściciel był ogromnie zajęty gośćmi 

i ani chciał gadać o interesie.
  !!!???

W sad zie .i/
Sędzia. J e s t  pan i oskarżona o obrazę honoru. 

Ile la t pani ma?
Oskarżona (z płaczem). O, panie sędzio! W  tej 

chwili postarzałam  się o 10 lat...

M iłe  s ta d ło .
B arom etr w pożyciu państw a X . wskazuje, 

buizę, ale przy publicznych w ystępach m ał­
żonkowie usiłu ją staw iać się za wzór jedności 
i zgody.

— J a  i mój mąż — szczebiotała raz pani, 
chcemy pozować razem  jakiem u m alarzowi.

— A  więc bataliście? — roześm iała się je ­
dna z jej przyjaciółek.



Sprytny gospodarz .

Lokator: Przychodzę do pana, ze skargą, pa- 
ńie gospodarzu. W  mojem mieszkaniu odpada 
tynk ze sufitu.

Gospodarz: No! chyba teraz pow inien pan 
być ju ż  zadowolony! Przecież p an  ciągle uskar­
żałeś się, że sufit je s t za nisko.

O KOBlEpE.
W  szkole miłości są mężczyźni nauczycielami. 

Jednak są bardzo grzecznym i, gdy bowiem egza­
m inują kobietę, to nie py ta ją  jej szorstko: Co 
Pani' wie — tylko delikatnie, m iękko: „Ach! 
§dyby pani w iedziała ?“

Najciekawszą w tej sprawie je s t jednak  ta 
okoliczność, że gdy odpowiedź korzystnie w ypa­
dnie — dla kandydatki jako nota m ilszą je s t 
Piątka, aniżeli jedynka.

Im  bezw stydniejsza kobieta, tern bardziej po­
winien się m ężczyzna wstydzić.

M ądrze robią panny, k tóre kształcą się, aby 
męża dostać, lecz stokroć są mądrzejsze te, które 
dostają męża bez kształcenia się.

K obiety są w szystkiego ciekawe, tylko nie 
tego, dokąd ich zbytek  prowadzi.

Jeżeli kobieta chce swoje wszystkie błędy 
Poznać, potrzebuje się tylko z swoją najlepszą 
Przyjaciółką pokłócić.

K obieta m oże 'n ie  wiem ile mówić, a mimo 
to m a zawsze coś do zatajenia.

Jeżeli dwóch to  samo robi, jeszcze nie je s t 
tosamo — vide mąż i przyjaciel domu.

Podwójne zaprzeczenie, daje tw ierdzenie, 
zWłaszcza u kobiety.

Dziwne to, że te kobiety patrzą  ciągle na 
Dornię, które swej cnoty nie zgubiły.*

Sa kobiety, które wolą kapelusz, aniżeli 
Czepek.

N a  u l i c y .

Czy pan  pali?
— Z przyjem nością! —
— W takim  razie, mogę panu  służyć adre- 

Niemojowskiego, k tó ry  mi dostarcza znako­
w y c h  tu tek  egipskich!

ZPrzyjaciółkii-

T  Dlaczegoś tak  sm utna?
K arciarka wy w różyła mi coś strasznego... 

-J- Cóż takiego?
Że mój m ąż n igdy nie będzie m iał po- 

cm być o m nie zazd rosnym . ..
A. ? ? ?

rj . To znaczy... że n ik t się już m ną ńie bę- 
416 in tereso w ał. . .

S z c z e r y -  m .a_z_

— Mój mężu, nie m am y dzieci, to m ożebyśmy 
wzięli chociaż jak ie  na  w ychow anie?

— W iesz dobrze, moja kochana, że ci niczego 
nie odmawiam — ale dziecko — to nad moje
s iły -  _____

JYagrobek literatowi.
W yśw iadczył piśm iennictw u olbrzymie usługi,
Że um arł — lecz tern najwięcej się wsławił,
Że prócz rożnych plagiatów  jeszcze pozostawił, 
Z upełnie oryginalne, swoje w ła-ne długi!

Adamko.

Omyłki druku .
Z  korespondeneyi ze Schodnicy. Spódnica osta- 

tniem i czasy bardzo się podniosła, nie m a desz­
czy i ruch w ew nętrzny bardzo się w niej ożywił.

Z  nekrologu. B yła to kobieta o silnej, nadzw y­
czajnej woni.

Z  ogłoszeń. P iękne ozory do haftow ania, p rzy j­
muje m agazyn H eleny Kaftalskiej.

Ze Słowa Polskiego. P rzyczyną ru iny  K asy 
Oszczędności były olbrzymie sumy, dochodzące 
8-milionów, k tórych p. Szczepanowski użył na  
w iercenia w Spódnicy.

W  ł a z i e n k a c h  o t w a r t y c h  n a  W iś le .
— Dlaczego się nie kąpiesz?
— Bo się brzydzę wejść do wody, w której 

ty le  kobiet się kąpało.

2 .  d y s k u r s ó w  m a ł ż e ń s k i c h .

Mąż. Czy napraw dę myślisz, żono, że ja  do 
niczego innego nie jestem , jak  tylko do daw a­
nia pieniędzy?

Zona. Czy może wolisz, aby inni za ciebie 
dawali?

H enryku , odłóżże wieszcie tę brzydką 
książkę. Naprowadza cię ona na złe myśli.

— Ależ dziecko, to je s t ściśle naukow a książka, 
skądże tu  się wezmą złe myśli?

— W ięc to jes t dobra myśl, czytać uporczy- 
Avie książkę, gdy się m a koło siebie m łodą i p rzy­
sto jną żonę?

P R A K T Y C Z N Y .

— Ju lek ! wiesz ty , z kim tak  flirtowałeś 
w tej b ram ie? to kucharka od Bujalskieh!

— W łaśnie dlatego, że wiem, flirtowałem  
z nią.

— Dlaczego ? po co ?
— Bujalscy urządzają ju tro  bal, na k tóry  

jestem  zaproszony, Letkiewiczowie zaprosili mnie 
także na  ju tro , muszę więc wywiedzieć się, gdzie 
będzie... lepsza kolacya: tam  pójdę. Do widzenia.

— Dokąd ci się tak  sp ie szy !
— Pędzę teraz do kucharki Letkiewiczów.

TSTasze sługi-

Pani (godząc sługę). Masz jak ie  św iadectw a? 
Sługa. N ie — a pani?

W  B U D U A R Z E .

Ona : Do krótkiego flirtu można m ężczyznę 
bardzo łatwo dostać, ale do żeniaczki tak  ciężko 
się decydują. Skąd to pochodzi?

On: W idzi pani, to je s t tak: Miłość je s t dra­
matem, k tóry  najlepsze czyni wrażenie, gdy  je s t 
w jednym akcie. Jeżeli się jednak  chce nim  za­
pełnić cały wieczór życia, to w tedy braknie 
p o i n t y .

*
Ś p iew ka  Podgórjanów.

Albom to miasto nie duże,
Albom to nie je s t Podgórze!
G-dy się b łaźnią w koło inni 
I my błaźnić też się w in n i!

K toś dowodził prosto z mosta,
Że lichwiarzem je s t starosta,
A więc mamy w ażną racyę 
Dać mu rehabilitacyę!

Kęka rękę zawsze myje.
P an  starosta niechaj ży je!
Niechaj żyje nam  nasz nowy 
Obywatel honorow y!

Jak ie  miasto, honor taki! —
T ak drw ią sobie z nas pism aki 
Nas to jed n ak  nie oburza —
D obry honor i z Podgórza.

Jeśli więc kto w yprać pragnie 
Honor swój zanurzon w bagnie,
Niechaj da nam  zuać przez kogo 
My to zrobim... i niedrogo.

M ięd zy  autoram i.
— W ie pan, jestem  tak  dalece uczuciowym, 

że w  podnioślejszych ustępach, choćby swojej 
własnej sztuki, zalewam  się form alnie łzam i!

— O, to nic jeszcze! J a  zaczynam  płakać, 
jak  tylko zobaczę pańskie nazwisko na  afiszu.

N a s z e  d z ie c i .
— W iesz Helciu, ja  sie z tobą ozienie...
— Dobrze, ale cy ty  będzies w stanie u tsym ać 

moje tsy  lalk i?

Od n asze .
— T y Izydorczu, idżesz na polowanie?
— Ide na  polowania trochę.
— T y  poczebujesz kochanie zostawicz fuzye 

w domu, coby nie był jak i paskudny w ipadek...

N a m a s k a r a d z i e  w  g a b in e c ie .
— No, dlaczegóż nie chcesz zdjąć m aski 

m oja m asiu?
— Bo jeszczebym  coś zjadła!...

Za k u lisa m i.
Reżyser. Ależ, panno Maniu, dzisiaj pan i je s t 

zanadto w ydelkoltow ana...
Baletnica. T ak? zanadto? W oalem  tego nie 

zauważyła. Z tego może pan poznać, ja k  jestem  
n iew in n ą ...

Reżyser. A to w jak i sposób?
Balesnica. Czy nasza m atka Ewa, w iedziała 

przed swoim upadkiem , że by ła  deko ltow ana.. .

Lila. G dybyś mogła, kogobyś w ybrała: ban ­
kiera, hrabiego czy porucznika?

Stella. Przedpołudniem  bankiera, popołudniu 
hrabiego a wieczorem poruczn ika ...



P o d c z a s  walca.
— Może mi p an  wyświadczy pew na g rze­

czność ?
— Ależ jak ą?
—  N iech pan  teraz zacznie mi deptać lewą 

nogę, bo praw ą już  ledwie czuję ..

Kuplety z  wodewilu „Piękny Rigo“.
1.

P iękny  zaw ód baleriny
W ziąść  ze sz tu k ą  wieczny ślub —
Z bierać lau ry  i w aw rzyny,
K tó re  lecą  do je j stóp!
I  z roszkoszą łow ić w uszko 
U w ielbienia słodki szum,
T rącać  linę drobną nóżką,
P a trz e ć  dumnie z góry w tłum .
Lecz gdy  ponad tre ść  umowy 
Coś się robi —  m ille  p a rd o n ]!
K ażdy punkt nadprogram ow y 
Musi być za  zgodą s t ro n !

M 2. £3
M a a r ty s tk a  dużą  pensyę 
L ecz ta len tu  znacznie mniej,
W ym agan ia  i pretensye 
A by podnieść gażę je j.
Słusznie tw ierdzą  recenzenci,
Ze w niej tem param en t w re,

• Bo je j sz tu k a  try u m f święci,
A le —  w  cham bre separee!
Znam  j a  jed n ak  treść  umowy 
J e j  podobnych p rim ad o n :
K ażdy  punk t nadprogram ow y —
E zecz ugody obu stron !

3.
W  trykotow ym  swym kostyum ie 
C zarow ała cały  tłum ,
P o k azu jąc  to co umie 
W  trzeciorzędnem  Orfeiun!
Z adaw aln ia  więc pan ienka 
A rty s tyczny  gości gust,
Aż w tem  n ag le ... try k o t pęka,
G łośne „ A a a !“ ze w szystkich ust —
Goście w idok tak i nowy 
L orn e tu ją  z w szystkich stron  —
To by ł punk t nadprogram ow y,
B ez porozum ienia s t r o n !

Konstanty Krumłowski.

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą  
N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

Lr
j

N a sza  s łu żb a .
— D obrze więc, przyjm uję cię do służby.
— Mogę pani powinszować w takim  razie 

dobrego gustu.

N A  W S I.

Pan Fryc. Słuchajcie wi, klop, j a  za ten  sag 
trzefo będzie wam  dać jeden  ta la r  i cwaj m arka 
n a  łapa.

Chłop. Cuz ty , mimce, sobie myślisz, ze mnie 
chces oswabić na  łapę? J a k  wezmę kłonicę, to 
cię przegonię, gdzie bangliki pięprz sadzom!

Z a  k u l i s a m i  o p e r e t k i  lw o w s k ie j .

. Andzia. T en  gruby, widzisz, tam  w drugim  
rzędzie...

Zosia. Coś strasznie podobny do żyda. 
Andzia. Niech tam  będzie podobny naw et do 

ludożercy... wyfikałam  kolacyjkę.

"W  S Ą D Z I E .

Oskarżony. Czy oskarżony ma jeszcze coś do 
nadm ienienia?

Oskarżony. Prosiłbym  wysokiego Sądu, aby 
czas mowy mojego obrońcy był od kary  o d ­
c i ą g n i ę t y . . .

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L  A. 
G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

JaK Kuba Bogu...
P . G órska , uęzennica p. Leszczyńskiego, obecnie 

a r ty s tk a  te a tru  krakow skiego, debiutow ała w roku  ze­
szłym  w Sosnowcu (K rólestw o Polsk ie) w tru p ie  d ra ­
m atycznej d y rek to ra  Janow skiego.

P . G ó rsk a  należy  do tych przysto jn iejszych kobiet, 
n ic więc dziw nego, że w podobnej dziurze, j a k  Sosno­
wice, o s o b ą  sw ą w yw ołała senzacyę.

Pew nem u dziennikarzow i, korespondentow i pism 
w arszaw skich  podobała się p. G. szczególnie, a  do­
szedłszy  do p rzekonania , iż je s tto  — j a k  się w yraził —  
frontowa kobieta, złożył je j po debiucie w izytę.

R ozm ow a k ręciła  się przez cały czas jego  w izyty  
w jednem  kółku.  P . X . w ym agał pew nych ustępstw  
w zam ian za  dobrą r e c e n z y ę ,  p. G órska —  p rzy ­
najm niej na  raz ie  — zgodzić się na  nie nie chciała, 
czy n ie  m ogła.

—  A więc k iedyż ostatecznie proszę pani — z a ­
py tu je  p . X .?

— P óźn ie j, później — te ra z  to  niemożliwem...
P . X . sk łonił się, pożegnał p. G ., a  za  k ilk a  dni 

po jaw iła  się w jednym  z w arszaw skich dzienników na­
s tęp u jąca  lakoniczna n o ta tk a :

Debiut p. Górskiej w Sosnowcu:
P . G ó r s k a  je vś t  w i e l e  o b i e c u j ą c ą  a r t y s t k ą .  

Z o b a c z y m y  o i l e  d o t r z y m a .
Sosnowczyk.

R ozw iązanie  sz&fadg w  nr. 4.
K artagina, Orsini, Niemiec, Servus, Termopile, Antoni, 

Nauheim, Tankred, Yorkshire, Kaukaz, Eeaumir, Ukrop, 
Mańka, Łobzów, Orinoko, Węgiel, Sirocco, Komar, Icek.

K o n s t a n t y  K r u m ł o w s k i  
K r ó l o w a  P r z e d mi e ś c i a .  I

Trafne rozwiązanie nadesłali: Pp. Kulesza, Płazińska, 
Makowski, Matejko. Złoezański, W ojnarowska, Len o cli,, Ka-^ 
raś, C zytelnia w Kętach, Urząd pocztowy w Jeziernej, Świę­
cicki, S t. Ramoszyńska, Hełm, Byrok, Skalski, Rawski, Rot­
ter, Zembrzycki, Kosterkiewicz, Ulopek, Dżarski, Kotkowski, 
R em brant, Swojski, Dattel, Herzog, Lubicz, Węgierski, Lis- 
sak, M. Nistenberg.

Jako pierwszym, którzy trafne rozwiązanie nadesłali, 
przygnane zostały nagrody i w ysłane: 1) p. Józefowi Ku­
leszy w Krakowie, 2) pni Płazińskiej w Rzeszowie.

Redakcya.

II. Szarada do nagrody.
Z następujących sylab złożyć 17 wyrazów, których po­

czątkowe litery, czytane od góry do dołu dadzą imię i na­
zwisko głośnego polskiego współczesnego polityka — litery 
zaś końcowe, czytane również od góry do dołu — ty tu ł je ­
dnej z najnowszych sztuk dramatycznych, grywanej z wiel- 
kiem powodzeniem w całej Galicji.

e do chan cho nie ar bis ko ta  ka re bie a mi dro glik gło 
ga ma zef ba i mar sław ster jó zer zwie nord stra nik 
rzy ro rosz ści ja  cap e niec za an ół rem re ha wo.

1. Mieszkanie żon sułtańskich.
2. Nazwa łodzi wojennej.
3. Budynek.
4. Narodowość.
5. Bohater powieści Sienkiewicza.
6. Ptak.
7. Miasto na Węgrzech.
8. Miasto w Galicyi.
9. Imię kobiety sławnej z historyi polskiej.

10. Przedmiot do przechowywania cieczy.
11. Miejscowość pod Krakowem.
12. T ytuł powieści Sewera.
13. Miasto w Azyi.
14. Imię męskie.
15. Nazwa odbicia się głosu.
16. Nazwa przylądku.
17. Imię męskie.

Rozwiązanie winno być nadesłanem do naszej Redakcyi 
najpóźniej do dnia 8 marca br. .Jako nagrodę przeznaczamy 
książkę p. t. „Kucharz Krakowski" Maryi Gruszeckiej, którą 
otrzyma ten z P. T. rozwiązujących trafnie Prenumeratorów, 
którego nazwisko zostanie podczas losowania w naszej Re­
dakcyi w dniu 10 marca b. r. wylosowanem.

W  nrze 6-tym „Bociana" ogłosimy wszystkich tych P re­
numeratorów, którzy trafne rozwiązanie nadesłali oraz tego, 
któremu losem szczęścia nagroda przyznaną zostanie.

Redakcya.

111. Zagadka do nagród)7'.
J.

Nad brzegiem rzeki siedzi w łodzi chłopiec bawiąc się 
pieniądzmi. Wtem nadchodzi jakiś jegomość i robi z chło­
pakiem tak i układ: Masz mnie przewieźć 3 razy łódką na 
drugą stronę rzeki tam i z powrotem. W  tam tą stronę gdy 
mnie przewieziesz, otrzymasz za każdym razem tyle, ile bę­
dziesz miał w ręku pieniędzy — za każdym jednak powro­
tem musisz mi zwrócić 24 ct.

Chłopak przewiózł owego jegomościa 3 razy tam i z po­
wrotem, wyszedł jednak na tern jak  Zabłocki na mydle, 
gdyż nietylko, że nic nie zarobił, ale w dodatku stracił je ­
szcze i te pieniądze, które miał przedtem. Ile zatem chłopak 
miał z początku pieniędzy?

II.
Świat cały moja ojczyzna.
Matką moją był mężczyzna,
•Byłam żoną własnej matki —
Kto odgadnie sens zagadki 
Jestem pewna —
Że mój krewny, albo krewna...

III.

Silnemi wargami ściśnięta ma postać —
Musi mieć ostry koniec, kto się do wnętrza mego chciałby 
Ten się najczęściej dostaje, kto pości, [dostać
Tam znajdzie mokro, słono i mięso bez kości.

Za dobre rozwiązanie tych trzech zagadek, przeznaczamy 
dla każdego rozwiązującego powieść 3-t,omową p. t. „Don 
Kiszot" czyli „Książe Hołuba".

Rozwiązanie musi być nadesłanem najdalej do 10 b. m.
Do rozwiązania dołączyć należy 20 ct. w markach po­

cztowych, na koszta wysyłki książek.
U w a g a . O nagrodę ubiegać się mogą tylko ci, którzy 

„Bociana" wprost z centralnej A dm inistracji: Kraków, ul. 
Topolowa 1. 16 zaprenumerowali.

K o r e s p o n d e n c y e  od  R e d a k c y i .
W . B o j n a r o w s k i ,  L w ó w :  Żadna z nadesłanych — nie dla 

nas. — J a s i o  N i e d o p y t a l s k i :  „To i owo" do niczego — Kra­
kowiak „modern" dto. — R o l i c z ,  L w ó w :  Cóż robićSzan. Pa­
nie. Niespośtrzegliśmy, aż, dopiero wskutek Jego uwagi i fa­
ktycznie w 4-tym Nrze „Śmigus" przedrukował połowę pra­
wie z ostatnich 3-ch numerów , „Bociana". W  każdym razie 
niespodziewaliśmy się, żeby „Śmigus" dopuścił się czegoś 
podobnego.
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Z aproszen ie  do p rzed p ła ty

na gazetę L osow ań i handlowa
„MERKURY"

w y c h o d z ą c ą  regularnie 2-go i 16-go każdego miesiąca, bezpo­
średnio po losowaniach.

„M erkury8 zaw iera dokładne w ykazy ciągnień, lo s ó w  a u s t r y a c k i c h  
i z a g ra n ic z n y c h ,  l i s tó w  z a s t a w n y c h  i innych papierów wartościowych 
krajow ych i zagranicznych, dokładne -kursa, tabele w ypłat'.kuponów , ka­
lendarze  losowań itd .j oraz starann ie  redagow any, p o p u la r n y  d z ia ł 'ek o ­
nomiczny, handlowy, asekuracyjny, inform acyjny i giełdowy. —  W ykazy  
c i ą g n i e ń  . Wa ż n i e j s z y c i )  losów otrzym ujem y drogą telegraficzną.

N ow o p rz y s tę p u ją c y  abonenci o trzym ają b e z p ła tn ie  niezbędny 
dla posiadaczy papierów w artościow ych i losów *  ... ^

„ R O C Z N I K  F I N A N S O W Y M
Mimo,, to wynosi prenumerata na cały rok tylko I złr. 8 0  et., na pól roku 

9 0  et... na 3 miesiące 5 0  ct. \y Krakowie na cały rok z dostawą do domu 1*70.
A b o n a m en t .rozpoczynać można z każdym numerem. Prenumeratę najwygo­

dniej p rz e s ia ć  p rz e k a z e m  p o c z to w y m , z1 wyraźnie podanym adresem na odcinku. 
Numerą .okazowe darmo i opłatnie.

Administracya Gazety Losowań i handlowej „MERKURY11 Kraków, Rynek j ł .  5.

P ap ie r  s łyn ne j  na  c a ły  św ia t

FABRYKI TUTEK CYGARETOWYGH W SASSOWIE
istniejącej od r. 1865

p iz e ra b ia  na  bibułki w ks iążeczk ach  i tu tk i  c y g a re to w e
w y łą c z n ie  f irm a  ■:

s. W1ERDSZ NIEMOJOWSKI
W E  L W O W IE .

U k ra s z a  s ię  ż ą d a ć  w s z ę d z ie  tu te k  c y g a re to w y c h  i b ib u łek  w  k s ią ­
ż e c z k a c h  z  p a p ie ru  S a s s o w s k i e g o  w y ro b u

S .  W I E R U S Z  N I E M O J O W S K I E G O  w e  L W O W I E .
P ró b k i n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  g ra t is  i fran co .

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W . N iem ojow sk i oraz na­
pisem Sassów .

N a j t a ń s z e  i n a j w ł a ś c i w s z e  ź r ó d ł o  z a k u p n a !
Znane z dobroci i regularności chodu

Z e g a r k i  p raw d ziw e g e n e w s k i e
złote, srebrne, stalowe i niklowe za rzetelnem poręczeniem. 

Z E G A R Y  Ś C IE N N E , P E N D U Ł O W E  i BUDZIKI

. W y r o b y  z ł o t e  i s r e b r n e
Pierścionki zaręczynowe! Obrączki ślubne!

(u rzędow nie s tem plow ane)

odznaczające się e l e g a n c k i e m ,  g u s t o w n e m  i t r w a ł e m  w y k o n a n i e m  
poleca n a j t a n i e j  i w  w ie l k im  w y b o r z e

Em il G o ldw asse r
w K rakow ie, ul. Grodzka 58

= = = = =  (Ir.szy sklep przy ćwangielickim kościele). ========

N a  s k ł a d z i e :  z a s t a w y  s t o ł o w e  i w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .  
Cenniki illustrowane w ysy ła  s ię  na żądanie darmo.

■ Z lecen ia  z p ro w in cy i o d w ro tn ą  pocztą. .....................

różnego gatunku rozsyła 
począwszy od 1 złr. 40 ct. 

i wyżej za 1 funt 
f ł o w n y  s k ł a d  h e r b a t y

E. GOTTLIEBA
w K rakow ie

— Istniejący od roku 1845. — 
C e n n i k i  n a  z a d a n i e  d a r m o .
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Jaki Yiertel
G r o d z k a  L. 15

(w bramie przechodniej) 

N ajw iększy

MAGAZYN UBRAŃ
posiada na składzie zna­
komite u b r a n i a  ż a k i e t o w e  
m a r y n a r k o w e ,  f r a k o w e ,  

p a l t o t y  zimowe, wiosenne 
i jesienne.

W ielki w ybór w szystk iego I 
j a je c z n ie  tanio 
=  i na raty =

posiada na składzie również

M u n d u ry  s z k o ln e !
Wszyscy zatem 

t y l k o  d o  V I E R T I L A Z

J.
w  K rak o w ie  

p la c  W. W. Ś w ię ty c h  L. 8
(naprzeciw Magistratu)

Nabywa i uzupełnia ciągle 
czytelnię i posiada obfity  
w y b ó r  d z ie ł  w języku pol­
skim, niemieckim, francu­

skim i angielskim. 3-24

 Nowo zawiązane, pierwsze w Galicy! -

T o w .  z a l i c z k o w e  i o s z c z ę d n o ś c i

i i W Ł ^ S J ^  P O JW IO G "
w  Krakowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

ma na celu:
a) zachęcać do oszczędności przez ułatwienie 

w nabywaniu udziałów dywidendy przynoszących,
b) udzielać zaliczek na skrypty dłużne pod 

dogodnymi warunkami 'w szczególności:
daje móźność spłaty długu w ciągu 5 lat 

w małych ratach tygodniowych lub. miesięcznych. 
Towarzystwo przyjmuje również w kładki na

O p r o c e n t o w a n i e ,  . za które odpowiada całym 
swym majątkiem. • 'y

Stopa procentowa od wkładek wynosi 5%

B i u r o :  ul. F l o r y a ń s k a  n r .  5 ,  I p i ę t r o .
J D y r e Ł c c y a . .

Handel kolonialny, delikatesów i win
M iń  X  T$od firmą

smaczna, znana ze swej 
dobroci pod własnym 

— — ------------------------------------ zarządem.

p ,2J sklepie P O K O J E  d o  Ś N I A D A Ń .
wygodnie urządzone _

K T O c h c e  o s z c z ę d z i ć  
150 z łr . rocznie

na ubraniach męskich i dziecinnych
niech pójdzie do

JWagazynu jWunzera
R y n e k  g ł ó w n y  10, I - s z e  p i ę t r o ,

gdzie sprzedaje po cenach nadzw yczaj n i s k i c h  
ubrania m a r y n a r k o w e  od złr. 8 ,1 0 ,  22  i wyżej; 
ż a k ie to w e  od złr. 13, 15 i wyżej; a n g le s o w e  
od złr. 18, 20, 21 i Wyżej; z a r z u t k i  od złr. 8 , 
10, 12 i wyżej. P a le to ty  od 10 złr. i wyżej. 

U b ra n ia  z im o w e  od 8  złr.

Proszę przekonać się i odwiedzić mój magazyn.
Z szacunkiem S a lo  M iinzer.3 - 2 4

$kfed papieru i Handel galanteryjni] Stan. Karliński W Krakowie;Sukiennice L. 28
(naprzeciw Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W. Niemojewskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich. 

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: S t a n i s ł a w  L i p i ń s k i .

3 o
ł Ą
p¥  7
li 3  

!■• *

f ra k ó w , ul. p r a c z a  I. 13
poleca:

Wielki zapas win naturalnych
stołowych i deserowych a mianowicie w i n a  w ę g i e r s k i e  i a u s t r y -  

a c k i e ,  w i n a  „ B o r d e a u x “  czerwone i białe i s z a m p a ń s k i e .

K a w io r  c a r s k i ,  Ł o s o ś  m a r y n o w a n y  i w ęd zo n y  o r a z  
w s z e lk i e  m a r y n a ty  i k o n se rw y .

K aw a w  wielkim w yborze. — Różne bakalie .

- = =  P I W O  O K O C IM S K IE .  = = -
KONIAKI, RUMY i ARAKI, WÓDKI ORYGINALNE i NA- £

LEWKI DOMOWE.

Ra H A ć t  Śledzie wędzone codzicń świeże H *  n is c t  C
1 1 3  p O S I  marynowane i pocztowe 113 P O S l  —•

Przyjmuje się zamówienia na

śn ia d a n ia , ob iad y i  k o la c y e  ™
z k o m p le tn e m  u rządzen iem .

K U C H N I A  D O M O W A
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Z Drukami Narodowej w Krakowie.



— Wiesz, ta  blondyna to wcale szykowna n ie­
wiasta...

— Ładna, ale... z felerem...
— Jak iż  ona ma feler?

— Ja k  na teraz to ten, że idzie przy niej już 
dwóch facetów, którzy jej fundują kolacyę...

$u3c&zzt.
GjLamiĄtność z, po9 tw y c h  se n n y c h  

\y>owieh c&ycha, 

w  m aU ynie sn.epcw\ m i pć^- 
[siówha,

'€fCa ziemią «* p ietsi tw y c h  »padia 
[ssmuzów-ka, 

$ah  z> tw eyo sctca nieufność i  •pycha. 
Gffl tw y m  &u9oa*2>£ bądznc nam  jah  

[w nie-kie —  
§owiedz- naw&ajcm  —  cóż- m am 

[z>tz>ucić z> siehiet"

— Panie, czy pan nie 
wiesz, że do damskiej gar­
deroby zaglądać nie wolno?

— Owszem, ja  też wła­
śnie zaglądałem, czy to 
przypadkiem nie damska!


